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KONSTANCIN, XXIWIEK

18maja na spotkaniach naj-
pierw z burmistrzem i rad-
nymi, a następnie z przed-

stawicielami lokalnej prasy, Grupa
Metsä Tissue ogłosiła decyzję o zatrzy-
maniu maszyny papierniczej w zakład-
zie w Konstancinie-Jeziornie pod
koniec 2012 r. Plan rozwoju firmy na
polskim rynku zakłada produkcję pa-
pieru bazowego tylko w zakładzie
w Krapkowicach na Opolszczyźnie.

– Podjęliśmy ciężką decyzję o zatrzy-
maniu maszyny papierniczej nr 11 naj-
później do końca 2012 r. – stwierdził
JanuszBigus, regionalny kontroler firmy
Metsä Tissue na Europę Środkowo-
Wschodnią. –Oczyszczalnia ściekównie
będzie funkcjonować poprawnie bez
wody powstającej podczas produkcji pa-
pieru. Oznacza to, że nie będzie można
korzystać z oczyszczalni ścieków po za-
mknięciu maszyny papierniczej. W re-
zultacie jesteśmy zmuszeni również do
zamknięcia oczyszczalni ścieków, naj-
później z końcem 2012 r. – dodał.

„Decyzja o zamknięciu produkcji
wKonstancinie-Jeziornie wynika z tego,
że infrastruktura papierni jest nieekono-
miczna i przestarzała. Zakończenie pro-
dukcji papieru wpisuje się w strategię
miasta, która zakłada, że Konstancin-Je-
ziorna stanie się wyjątkowym uzdrowi-
skiem – jedynym na Mazowszu” – czy-
tamy w komunikacie wydanym przez
spółkę. „Dalsze inwestycje w ciężką in-
frastrukturę, potrzebną do działania ma-
szyny papierniczej w Konstancinie-
-Jeziornie, byłyby nieuzasadnione”
– twierdzą władze spółki.

Jeśli tak dużej firmy nie stać na mo-
dernizację infrastruktury koniecznej do
utrzymania produkcji, w tym właśnie
oczyszczalni, tym bardziej gmina nie
udźwignęłaby takiego ciężaru. Dobrze
więc stało się, że gmina nie kupiła
oczyszczalni od zakładów Metsä Tis-
sue. Wszelkie pozwolenia na działanie
oczyszczalni tracą ważność w 2012 r.,
a uzyskanie kolejnych, przy uwzględ-
nieniu unijnych norm dla tego typu
obiektów, wymagałoby nakładów prze-
kraczających możliwości budżetu
gminy.Ale o tym, że pozwolenia stracą
ważność władze miasta wiedziały od
wielu lat, a o zamknięciu mirkowskiej
oczyszczalni – od pół roku. Po raz
pierwszy decyzję o zamknięciu oczysz-
czalni regionalny kontroler spółki na
Europę Środkowo-Wschodnią, przeka-
zał władzom miasta w listopadzie

ubiegłego roku. Ze stronyMetsä Tissue
uprzedzanie o podjętej decyzji na pra-
wie trzy lata wcześniej to bardzo odpo-
wiedzialne podejście do problemów
naszej gminy. Działania samorządu są
już nieco mniej odpowiedzialne.

Co ta decyzja oznacza dla gminy?
Przede wszystkim olbrzymi problem
z oczyszczaniem ściekówkomunalnych.
Ale nie tylko oczyszczalni będziemy po-
zbawieni: dla około 200 mieszkańców
Mirkowa Metsä Tissue jest dostawcą
energii elektrycznej i ogrzewania.Miasto
będzie zmuszone znaleźć rozwiązanie
i tych problemów. W ciągu blisko 10 lat
dyskusji nad zakupem lub budową
oczyszczalni, władze miasta nie podjęły
żadnych decyzji dotyczących sposobu
oczyszczania ścieków komunalnych.
W tym czasie Lesznowola wybudowała
trzy modułowe oczyszczalnie, a Pia-
seczno – nowoczesny obiekt, który
mógłby odbierać ścieki również z naszej
gminy. Wiele polskich gmin wybudo-
wało oczyszczalnie korzystając z dotacji
unijnych, a przed nami perspektywa bu-
dowy sławojek. Ostatnio forsowany
– z braku innych korzystniejszych dla

gminy rozwiązań – projekt budowy ko-
lektora dowarszawskiej oczyszczalni jest
rozwiązaniem drogim i nie do zrealizo-
waniaw ciągu dwóch lat. Nasz samorząd
może zdecydować o budowie odcinka
kolektora do granic gminy. Budowa od-
cinka od granicy Konstancina z War-
szawą do oczyszczalni leży w gestii
władz stolicy, a te przewidywały możli-
wość realizacji takiej inwestycjiw 2014 r.
Aco w latach 2012–2014? Katastrofa.

Zakończenie produkcji papieru
w konstancińskich zakładach to również
utrata miejsc pracy dla kilkudziesięciu
osób. W zakładzie w Konstancinie-Je-
ziornie pracuje 190 osób, z których 40 za-
trudnionych jest przy maszynie
papierniczej i to właśnie ich bezpośred-
nio dotyczyć będzie przeniesienie pro-
dukcji papieru bazowego. Pozostali
pracownicy, zatrudnieni w działach ad-
ministracyjno-finansowych spółki, na
razie nie stracą pracy. Być może na tere-
nie fabryki pozostaną też magazyny.Ale
o ostatecznych losach zakładu władze
spółki jeszcze nie zadecydowały.

– Obecnie rozważamy różne scena-
riusze, dotyczące przyszłej działalności
na terenie papierni – mówi Lars War-
vne, wiceprezes ds. technologii
i działalności operacyjnej grupy Metsä
Tissue. – Biorąc pod uwagę, że plan
przewiduje zwiększenie naszego zaan-
gażowania i rozszerzenie naszej działal-
ności w Polsce, sądzę, że będziemy
mogli zaproponować naszym pracow-
nikom możliwość przeniesienia do in-
nych zakładów po zamknięciu maszyny
papierniczej do końca 2012 r.

Bez oczyszczalni, niektórzy bez
prądu i ogrzewania, bez budynku ratusza
i przychodni lekarskiej, według burmist-
rzamamy już zaspokojonąwiększość po-
trzeb. Jego zdaniem, brakuje nam tylko
profesjonalnej sceny teatralnej. Bo ama-
torską trupę już mamy.

Całe miasto
bez kanalizacji,
część Mirkowa

bez prądu i ogrzewania
– to kolejne sukcesy
mijającej kadencji.

GRAŻYNA MATUSIK-
-TOMASZEWSKA

Ze strony Metsä Tissue
uprzedzanie

o podjętej decyzji
na prawie

trzy lata wcześniej
to bardzo odpowiedzialne
podejście do problemów

naszej gminy.
Działania samorządu

są już nieco mniej
odpowiedzialne

GDZIE JEST BURMISTRZ?

W sytuacji zagrożenia
powodziowego
burmistrz Marek Skowroński
pakuje się i wyjeżdża
na konferencję do Sopotu

czytaj – str. 3

TAKIE JEST PRAWO

O konstancińskich zabytkach
rozmawiamy
z BARBARĄ JEZIERSKĄ,
Mazowieckim Wojewódzkim
Konserwatorem Zabytków

czytaj – str. 5

STREFA KONTROWERSJI

Czy dojdzie do rewizji granic
strefy C ochrony uzdrowiskowej?

czytaj – str. 6

DOKĄD PRZENIEŚĆ
URZĄD?
Efekty kontroli
Państwowej Inspekcji Pracy
w budynkach urzędu miejskiego
są takie, że praktycznie
do końca sierpnia trzeba znaleźć
nową siedzibę dla urzędu

czytaj – str. 3

ROZMOWY O ZDROWIU

Podczas pierwszego spotkania
Stowarzyszenia Nasze Miasto
– Konstancin rozmawiano
o opiece zdrowotnej w gminie.
Kolejne spotkanie
będzie poświęcone
bezpieczeństwu

czytaj – str. 6 i 7

MIŁOŚNICY
SWEMU MIASTU
Idea budowy pomnika
Stefana Żeromskiego
ma szansę się ziścić

czytaj – str. 9
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Numer oddano do druku
30 maja 2010 r.

Lato, niedługo wakacje, a więc pora
na urlop. Ale jak tu spokojnie od-

poczywać, kiedy ten rok obfituje
w tak groźne i tragiczne wydarzenia?
Powódź dotknęła setek tysięcy ludzi.
Nikt nie wierzył, że będzie aż tak źle.

Nasza gmina też okazała się nieprzy-
gotowana do walki z żywiołem. Tylko
wielka ofiarność mieszkańców uchro-
niła nas przed poważniejszymi stra-
tami. A istotnych problemów mamy
więcej – o zamknięciu oczyszczalni
władze miasta wiedziały od dawna
i do dziś nie podjęły decyzji, w jaki
sposób odprowadzać gminne ścieki.
Kontrola Państwowej Inspekcji Pracy
w budynkach magistratu zakończyła
się listą nakazów niemożliwych do
spełnienia w obecnych warunkach lo-
kalowych urzędu miasta, a znalezienie
budynku, do którego można urząd
przenieść, też nie będzie łatwym zada-
niem. Jednym zdaniem: problemy to
nasza specjalność. O tych ważnych
dla mieszkańców sprawach piszemy
w nowym numerze pisma.
Przez półtora roku miałam przy-

jemność co miesiąc rozmawiać z Pań-

stwem. Sytuacja rodzinna zmusza
mnie jednak do ograniczenia obo-
wiązków zawodowych, dlatego już
od następnego numeru gazetą pokie-
ruje kto inny. Nowym redaktorem
naczelnym „Naszego Miasta – FMK”
będzie Andrzej Rodys.
Andrzej Rodys jest członkiem

zespołu redakcyjnego od początku
istnienia pisma, moją prawą ręką,
jest również autorem jego szaty
graficznej.
Nadal będziemy pisać o wszyst-

kich ważnych dla miasta sprawach,
a jeśli pismo nieznacznie się zmieni,
to na pewno na lepsze. Dziękuję
Państwu i zapraszam do lektury
nowego numeru.

GRAŻYNA MATUSIK-
-TOMASZEWSKA
redaktor naczelny
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Stowarzyszenie Nasze Miasto
– Konstancin wspólnie z gazetą

„Nasze Miasto – FMK” zorganizo-
wało zbiórkę darów dla powodzian.
Dzięki życzliwości Konstancińskiego
Domu Kultury, zbiórkę prowadzi-
liśmy w filii KDK przy ul. Sobie-
skiego. W chwili oddawania numeru
do druku zbiórka jeszcze trwa – o jej
efektach poinformujemy w następnym
numerze „Naszego Miasta – FMK”.
Wszystkim wolontariuszom zaan-
gażowanym w akcję serdecznie dzię-
kujemy. Dziękujemy również tym,
którzy zgodzili się na umieszczenie
informacji o zbiórce: właścicielom
sklepów, przychodni, aptek, punktów
usługowych.Większość z nich dziwiła
się: „to trzeba pytać, czy pomożemy
w takiej sprawie?” Okazało się jed-
nak, że trzeba – właściciel saloniku
prasowego nie zgodził się na umiesz-
czenie w kiosku informacji o zbiórce.
Ale był to jedyny przypadek. Poma-
gać powodzianom trzeba będzie jesz-
cze długo. Setki tysięcy osób czekają
na pomoc.
Pieniądze zbierane są za pośred-

nictwem kont bankowych należących
do Caritas Polska:
• Bank PKO BP, nr konta 70 1020
1013 0000 0102 0002 6526 z dopi-
skiem „Powódź”
• Bank Millennium, nr konta 77 1160
2202 0000 0000 3436 4384.
Można także pomóc powodzianom

za pośrednictwem Fundacji TVN „Nie
jesteś sam”, wysyłając SMS-a na
numer 72052 o treści „Pomagam”
(koszt 2,44 zł z VAT). Wszyscy ope-
ratorzy zrzekli się swoich dochodów
i całość przekazują na cel akcji.
Pomoc dla powodzian organizuje

też Polski Czerwony Krzyż. Każdy,
kto chce pomóc, może wpłacić do-
wolną kwotę na konto nr 93 1160
2202 0000 0001 6233 5614 z dopi-
skiem „Powódź 2010”. (R)

Na pomoc
powodzianom

Miasto bez siedziby urzędu i bez oczyszczalni, rozgrze-
bany remont Hugonówki, nieprzygotowanie gminy na

nadejście wielkiej wody – czy to nie za wiele na jedną małą
miejscowość? To pech, czy parada niekompetencji? Lista
„sukcesów” mijającej kadencji jest długa i frustrująca. Oś-
cienne gminy w ciągu ostatnich czterech lat zrealizowały
większą część swych planów, a my nawet nie musimy pisać
nowego programu wyborczego – żaden z problemów nie
został rozwiązany. Bo trudno budowę amfiteatru zaliczyć
do rozwiązywania istotnych problemów lokalnej społecz-
ności. Marnujemy pieniądze na niekończące się plany, eks-
pertyzy i opracowania, których później nie realizujemy.
A teraz największą troską naszego gospodarza jest restau-
racja parku zdrojowego! I to – żeby naszym zwyczajom
stało się zadość – za sumę blisko dwukrotnie prze-
wyższającą renowację ogrodów królewskich wWilanowie!
Doprawdy bal na Titanicu. Po raz kolejny zastanawiam się,
czy są granice absurdu? Jak tak dalej pójdzie, będziemy
uciekać z Konstancina. Ostatni gasi światło.

Centrum Odchudzania i Odżywiania otwarto 13 maja
w Konstancinie-Jeziornie przy ul.Warszawskiej 3. Pla-

cówka jest filią Centrum Odchudzania i Odżywiania
w Warszawie, przy ul. Kaczej 8d, prowadzącego treningi
wellness według autorskich programów (TreningWellness)
oraz warsztaty i wykłady dotyczące odżywiania i suple-
mentacji diety (Akademia Zdrowia CRW).
W trakcie warsztatów, wykładów i szkoleń trenerzy

uczą, jak się odżywiać, kształtować sylwetkę, skutecznie
się odchudzać i jak odpoczywać. Pierwsze zajęcia w kon-
stancińskiej placówce zaczną się już w połowie czerwca.
Centrum Odchudzania i Odżywiania zaprasza na dwa

12-tygodniowe programy: „Wielkie wyzwanie na odchu-
dzanie” i „Sekrety młodości”. Więcej informacji mozna
znaleźć na stronie www.trenerwellnes.pl lub pod numerem
telefonu 0502 507 466. (R)

Pechowcy
KONSTANTY J.

Dorota Perłowska i Agata Pelc zapraszają do nowo otwartego Centrum Odchudzania i Odżywiania
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20
maja wojewoda mazowiecki, Jacek
Kozłowski wprowadził alarm przeciwpo-
wodziowy dla gmin powiatu piaseczyń-

skiego. Zarządził stałe monitorowanie stanu wód,
wprowadzenie od godz. 14.00 całodobowych
dyżurów w zespołach zarządzania kryzysowego
wszystkich gmin oraz przygotowanie ludności i in-
wentarza do ewentualnej ewakuacji.

Wszystkie służby – policja, zawodowa i ochotni-
cze straże pożarne, straż miejska – zostały postawione
w stan gotowości. To, że prędzej czy później wielka
woda dotrze do Konstancina, wiadomo było od kilku
dni. Dzień przed ogłoszeniem alarmu przeciwpowo-
dziowego, w środę 19 maja, przedstawiciele powia-
towego sztabu kryzysowego chcieli porozmawiać z

burmistrzem Konstancina-Jeziorny Markiem Skow-
rońskim o przygotowaniach na wypadek powodzi.
Marek Skowroński, zajęty przygotowaniami do pod-
róży, nie znalazł dla nich czasu. I następnego dnia
rano wyjechał na konferencję do Sopotu. Wyjechał
również zastępca burmistrza Roman Rutkowski.
Stefan Dunin, członek zarządu powiatu piase-

czyńskiego i członek komisji bezpieczeństwa rady
powiatu Wojciech Ołdakowski, którzy w czwartek
rano sprawdzali stan przygotowania gmin na wypa-
dek powodzi, zastali Konstancin zupełnie nieprzygo-
towany na nadejście fali kulminacyjnej na Wiśle.
Niewykoszona trawa na wałach przeciwpowodzio-

wych (blisko metrowej wysokości) uniemożliwiała
sprawdzenie szczelności wałów. W najbardziej za-
grożone miejsca piasek i worki dowiezione zostały
dopiero około południa.Wszystkie przygotowania do
nadejścia wielkiej wody były prowadzone na ostat-
nią chwilę.
– Brakuje koordynacji, tu nikt nie dowodzi akcją

– denerwowali się mieszkańcy. – Jak można w takiej
chwili wyjeżdżać? Wiadomo: z tonącego okrętu
pierwsze uciekają szczury – nie krył dezaprobaty
jeden z nich.
– Nie można w takiej sytuacji zostawiać komplet-

nie nieprzygotowanego i niedoświadczonego za-
stępcy (wiceburmistrza Piotra Stankiewicza – red.) –
mówił Stefan Dunin. – Gospodarz w takim momen-
cie powinien odłożyć wszystkie inne obowiązki
służbowe i zająć się bezpieczeństwem gminy.

Drugi zastępca burmistrza Piotr Stankiewicz
dwoił się i troił, by opanować sytuację. A trzeba było
dostarczyć piasek i worki, przygotować dla kilkuset
osób miejsca ewentualnej ewakuacji, pracującym
przy umacnianiu wałów zapewnić wodę i posiłki. I
choć realna możliwość przerwania wałów nie była
wielka, głównym problemem było ich przesiąkanie i
groźba wystąpienia tzw. cofki na Jeziorce przy jej ujś-
ciu doWisły. Dębówka, Piaski, Gassy, Obórki, Opacz
– to miejscowości, w których wały rozmiękały i za-
czynały przepuszczać wodę. A domy stoją w od-
ległości 20 m od wału. Kto wydaje zezwolenia na
budowę domów w takim miejscu?

Wały prawego brzegu Jeziorki na odcinku od
mostu w Mirkowie w stronę Opaczy obłożono z ze-
wnętrznej strony kilkoma tysiącami worków z pia-
skiem w miejscu, w którym wystąpiły przesączenia
wody. Po konsultacji ze specjalistami z Wojewódz-
kiego Zarządu Melioracji i Urządzeń Wodnych w
Warszawie podjęto decyzję o umocnieniu również
wewnętrznej strony wału. Tę trudną operację do pó-
źnych godzin wieczornych w sobotę 22 maja prowa-
dzili nurkowie z Wodnego Ochotniczego Pogotowia
Ratunkowego.
Ogromny wysiłek ludzi – służb sztabu kryzyso-

wego i setek mieszkańców – pozwolił opanować sy-
tuację. Mieszkańcy pracowali przy umacnianiu
wałów od rana do późnych godzin nocnych, w nocy
patrolowali wały, spali po trzy godziny na dobę. –Bę-
dziemy pamiętać, kto był razem z nami, a kogo za-
brakło – mówi Piotr z Opaczy. – To nie inscenizacja,
panie burmistrzu, to się działo naprawdę.

GDZIE JEST BURMISTRZ?
Dlaczego w takiej chwili
nie ma z nami burmistrza?
Jakie sprawy są ważniejsze,
kiedy grozi nam powódź?

– pytali mieszkańcy
nadwiślańskich sołectw.

MATEUSZ ZAREMBA

Pomimo, że woda zaczęła opadać,
wał w Dębówce przesiąkał jeszcze 24 maja

Do umacniania wałów ruszyli mieszkańcy nadwiślańskich sołectw naszej gminy

Umacnianie wałów wymagało wytężonej pracy strażaków i mieszkańców przez kilka dni

Także do umacniania brzegów Jeziorki
trzeba było użyć ciężkiego sprzętu

Burmistrz Marek Skowroński,
zajęty przygotowaniami do podróży,

nie znalazł czasu
dla przedstawicieli

powiatowego sztabu kryzysowego,
którzy chcieli z nim porozmawiać

o przygotowaniach
na wypadek powodzi.

Następnego dnia ogłoszono
alarm przeciwpowodziowy,

a burmistrz wyjechał
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Autobusy dopiero
wewrześniu

Dwie linie autobusowe zWarszawy
do Góry Kalwarii, których uru-

chomienie planowano na maj, zaczną
funkcjonować dopiero od września.
Autobusy kursować będą na trasach:
Wilanów (pętla przy cmentarzu)
– Konstancin-Jeziorna – Słomczyn
– Brześce – Góra Kalwaria Rynek
i z powrotem (10 kursów dziennie)
oraz Wilanów – Konstancin-Jeziorna
– Solec – Baniocha – Góra Kalwaria
stacja PKP – Góra Kalwaria Rynek
(sześć kursów dziennie). Podróżować
będziemy z biletami stołecznego
ZTM. (MM)

Spiszą rolników

Pierwszy od czasu wejścia Polski doUnii Europejskiej powszechny spis
rolny zostanie przeprowadzony w na-
szym kraju od 1 września do 31 paź-
dziernika. Ostatni taki spis prze-
prowadzono w 2002 r.
W tegorocznym spisie rolnym

przewiduje się większe wykorzysta-
nie źródeł administracyjnych: infor-
macje pobrane zostaną ze wszystkich
dostępnych systemów administracyj-
nych. Elektroniczny formularz spi-
sowy zastąpi formularze papierowe.
Dane zbierane podczas spisu będą
zapisywane bezpośrednio w syste-
mach informatycznych. Przy ich
zbieraniu wykorzystane zostaną in-
ternet i wywiad telefoniczny prowa-
dzony przez ankietera, wspomagany
programem komputerowym. Bada-
niem będą objęte blisko 2 mln gos-
podarstw rolnych.
Pracami spisowymi kierować będą:

Prezes Głównego Urzędu Statystycz-
nego (generalny komisarz spisowy),
wojewodowie (wojewódzcy komisa-
rze spisowi) oraz wójtowie, prezy-
denci, burmistrzowie (gminni ko-
misarze spisowi). (R)

Nowelizacja ustawy o planowaniu
i zagospodarowaniu przestrzen-

nym, przygotowana przez Minister-
stwo Infrastruktury, wprowadza nową
kategorię aktu prawa miejscowego –
miejscowe przepisy urbanistyczne.
Dzięki tej nowelizacji, gminy

uzyskają możliwość realizacji poli-
tyki przestrzennej nawet w przypadku
braku miejscowego planu zagospoda-
rowania przestrzennego. Likwidacji
ulegają decyzje o warunkach zabu-
dowy oraz decyzje o ustaleniu lokali-
zacji inwestycji celu publicznego.
Zastąpi je decyzja w sprawie urbanis-
tycznego planu realizacyjnego.
Miejscowe przepisy urbanis-

tyczne będą miały charakter aktu
prawa miejscowego i będą mogły
być uchwalone na części bądź całości
powierzchni gminy pod warunkiem,
że na tych terenach nie będzie
uchwalonego miejscowego planu za-
gospodarowania przestrzennego,
a w studium uwarunkowań i kierun-
ków zagospodarowania przestrzen-
nego gminy zapisane są jako obszar
urbanizacyjny. (MM)

Zmiany
w gospodarce
przestrzennej

Wkilku przypadkach długiej listy nakazów, inspektor
nadał decyzji o usunięciu nieprawidłowości rygor na-
tychmiastowejwykonalności (niezbędne zewzględu

na ochronę zdrowia i życia ludzkiego).
Bezzwłocznie powinno zostać wyeliminowane m.in. „za-

grożenie wypadkowe z tytułu zastosowania przeszklenia
zwykłym, niezabezpieczonym przed przypadkowym stłucze-
niem szkłem w wejściu do obiektu urzędu przy ul. Warszaw-
skiej 32”. PIPnakazała również „zapewnić odpowiedni stopień
ochrony IP, przed porażeniem prądem, gniazd elektrycznych
w pomieszczeniach toalet, użytkowanych przez pracowników
urzędu” oraz pracownikom wydziału ochrony środowiska
(w barakach, w budynku C) „zapewnić inne pomieszczenie
pracy do czasu zaniku nieprzyjemnego zapachu, zgodnie z za-
pisami atestu higienicznego, wydanego przez Międzywy-
działowy InstytutMedycynyMorskiej i Tropikalnej, dotyczący
wykładziny ułożonej w pomieszczeniu”.

Inspektor nakazał również:
– do 15 maja: zapewnić odpowiednie klosze na punktach oś-
wietlenia żarowego w toaletach budynku B przy ul War-
szawskiej 32 oraz w budynku przy ul. Warszawskiej 29;
przedłożyć dokumenty potwierdzające naprawę gniazdwwy-
działach geodezji, dróg i finansowymorazwośrodku pomocy
społecznej, a także dokonać oceny ryzyka zawodowego,
uwzględniając zagrożenia biologiczne związane z pracą
w pomieszczeniach przy ul.Warszawskiej 29.
– do końca czerwca: zapewnić skuteczną wentylację we
wszystkich toaletach udostępnionych pracownikom UMiG
Konstancin-Jeziorna, a także zapewnić we wszystkich po-
mieszczeniach zajmowanych przez pracownikówurzędu pra-
widłową szerokość dojść i przejść (co najmniej 0,75 cm) do
stanowisk pracy oraz obsługiwanych urządzeń biurowych.
– do końca sierpnia: zapewnić wszystkim pracownikom za-

trudnionym w UMiG Konstancin-Jeziorna pomieszczenia
pracy stałej o powierzchni, która spełni wymóg zapewnienia
co najmniej 2 mkw. wolnej powierzchni podłogi (niezajętej
przez urządzenia techniczne, sprzęt) na każdego pracownika;
zapewnićwewszystkich pomieszczeniachprzeznaczonychdo
stałej pracy skutecznąwentylację; zapewnić pracownikomza-
trudnionymna II piętrze (poddaszu)w budynku przy ul.War-
szawskiej 32 orazwpokojach 7 i 8 budynkuBpomieszczenia
pracy stałej o wysokości spełniającej wymogi określone
w przepisach (minimum 2,5 m); zapewnić w budynkach
urzędu prawidłową szerokość przejść (co najmniej 90 cm),
będących drogami ewakuacyjnymi; zapewnić pracownikom
zatrudnionym na stanowiskach wyposażonych w monitory
ekranowe odpowiedni sprzęt umożliwiający regulację wyso-
kości położenia monitora i klawiatury oraz oświetlenie
światłem elektrycznym o parametrach spełniających normy
dla stanowisk pracy biurowej z monitorami ekranowymi.
Lista nakazów kończy się pouczeniem: „Od decyzji Inspek-

toraPracy, kontrolowanemupodmiotowi przysługuje odwołanie,
które można wnieść w terminie siedmiu dni od daty otrzymania
nakazu. Jednak wniesienie odwołania od zawartych w nakazie
decyzji podlegających natychmiastowemu wykonaniu nie
wstrzymuje obowiązku ich wykonania (art. 130 par. 3 Kodeksu
postępowania administracyjnego).O realizacji decyzji zawartych
w nakazie, należy, z upływem określonych w decyzjach termi-
nów,powiadomić inspektorapracy.Winnyniewykonanianakazu
inspektora pracy podlega karze grzywny. Niewykonanie nakazu
inspektora pracy spowoduje zastosowanie środków egzekucyj-
nych w trybie określonym w ustawie z dnia 17 czerwca
1966 roku o postępowaniu egzekucyjnymw administracji.”
Krótkomówiąc, do końca sierpnia trzeba przenieść siedzibę

urzędu. Budynek spełniającywszystkie wymogi trudno będzie
znaleźć. Może warto rozważyć wynajem kontenerów, do któ-
rych na czas budowy nowego ratusza przeniesie się urząd. Co
ciekawe, wynajem 30 kontenerów, w których w lepszych wa-
runkach niż dziś, będzie mogło pracować ponad 100 urzędni-
ków, będzie mniej kosztował niż wynajem obskurnego
budynku przy ul.Warszawskiej 29.Wynajem tego odrapanego
budynku kosztuje nas, mieszkańców ponad 100 tys. zł rocznie.
Tyle właśnie urząd miasta płaci za te „luksusowe warunki
pracy”. Nie licząc bieżących kosztów utrzymania. Dla wynaj-
mującego to świetny interes – długo nie znajdzie takiego klienta,
dla podatników – znacznie gorszy. Przecież te pieniądze po-
chodzą z naszych podatków. Jak długo jeszcze pozwolimymar-
nować nasze pieniądze? (GMT)

Dokąd przenieść urząd?
Wślad za protokołem
z kontroli budynków

zajmowanych przez urząd miasta
(pisaliśmy o niej w majowym

numerze „Naszego Miasta – FMK”),
Państwowa Inspekcja Pracy

przesłała nakaz,
w którym wymienione zostały

wszystkie stwierdzone
nieprawidłowości i terminy

ich usunięcia. Większość z nich
nie jest jednak możliwa
do przeprowadzenia

w lokalowych realiach
naszego magistratu.

Wnio-
s e k

Małgorza-
ty Zarzyc-
kiej (na-

u c zy c i e l k i
z warszawskie-

go XVII Liceum im. Andrzeja Frycza
Modrzewskiego i byłej sołtys Gas-
sów), inicjatorki nawiązania partner-
skiej współpracy Konstancina-
-Jeziorny z niemieckim miastem Den-
zlingen, o unijne dofinansowanie

spotkania ludzi starszych z kilku
miast bliźniaczych, został rozpatrzony
pozytywnie.
Małgorzata Zarzycka kilka mie-

sięcy temu opracowała i wysłała do
Brukseli wniosek o dofinansowanie
takiego spotkania w ramach unijnego
programu na 2010 r. „Europejski
Rok Walki z Ubóstwem i Wyklucze-
niem Społecznym”. Niemiecka
gmina Denzlingen złożyła podobny
wniosek, który również został pozy-
tywnie rozpatrzony. Teraz już tylko

od zaan-
gażowa-
nia na-
szego sa-
morządu
i mieszkań-
ców zależy,
czy spotkanie się odbędzie. Można
więc realizować ciekawe przedsię-
wzięcia z naszymi miastami part-
nerskimi bez sięgania do kieszeni
podatników. Trzeba tylko bardzo
chcieć. (MM)

Chcieć tomóc

Za wynajem tego budynku urząd miasta płaci
miesięcznie 10 tys. zł

Efekty kontroli PIP są takie,
że praktycznie do końca sierpnia

trzeba przenieść siedzibę urzędu miejskiego.
Znalezienie budynku,

który spełniałby wszystkie wymogi,
nie będzie łatwe
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Spotykamy się pół roku po konferencji, zorgani-
zowanej w ramach programu „Powiat Piase-
czyński – Stolica Kulturalna Mazowsza 2009”.
Uczestnicy konferencji podjęli uchwałę o po-
wołaniu Forum Ochrony Zabytków Powiatu
Piaseczyńskiego. Jednak skończyło się na dekla-
racjach i obietnicach. Do dziś nie został po-
wołany powiatowy konserwator zabytków w
Piasecznie. Nasze zabytki niszczeją, niedługo nie
będzie co ratować, budynki rozpadają się. Miały
zostać oznakowane – nie zostały. Miało być le-
piej – jest gorzej.
– Gorzej? Moim zdaniem nie jest to właściwe
określenie. Gorzej nie jest, bo nie spłonął lub nie
został rozebrany następny zabytkowy budynek,
choć istotnie, wiele domów niemal się rozpada. Na-
leży jednak rozgraniczyć dwie kwestie: ochronę i
opiekę. Urzędy ochrony zabytków zajmują się
ochroną zabytków. Opiekę nad zabytkami sprawują
właściciele, władze samorządowe: gminne i powia-
towe. Wnioski o oznakowanie zabytków skierowa-
liśmy do wszystkich starostów.

Mieszkańcy Konstancina czekają na zakończe-
nie sprawy willi Julisin. Czy jest decyzja o jej
odbudowie?
– Sprawa Julisina jest skomplikowana. Zawiado-
mienie do prokuratury złożone zostało zaraz po
rozbiórce, lecz prokuratura zawiesiła postępowa-
nie do czasu rozstrzygnięć administracyjnych. Ze
swej strony prowadzimy działania w ramach na-
szych kompetencji. Najpierw wpisaliśmy do re-
jestru zabytków bramę i kordegardę. Od tej
decyzji do ministra kultury i dziedzictwa narodo-
wego wpłynęło odwołanie, jednak minister utrzy-
mał w mocy decyzję wydaną przez nasz urząd.
Zatem brama wjazdowa i kordegarda są wpisane
do rejestru zabytków. Następnie urząd wydał
nakaz odbudowy i przywrócenia budynku do
stanu pierwotnego, ale tym razem ministerstwo
uchyliło nakaz odbudowy. W wyniku decyzji mi-
nisterstwa, właścicielowi zostanie wystawiony
nakaz przywrócenia budynku do stanu jak najlep-
szego. Dla laika sformułowania użyte przeze
mnie mogą być mało zrozumiałe, więc wyjaśnię:
jeśli nie ma zachowanych żadnych reliktów z bu-
dynku, a tak jest w przypadku Julisina, to najlep-
szym rozwiązaniem dla obiektu jest wydanie
nakazu o przywrócenie do stanu jak najlepszego.
Dzisiaj (27 maja – red.) jest przygotowana de-
cyzja o przywróceniu. Myślę, że do końca tygo-
dnia ją podpiszę.

Co w praktyce oznacza przywrócenie do stanu
jak najlepszego?
– Oznacza, że nakazujemy odbudowę willi w stanie
najbardziej przypominającym oryginał. Przygoto-
wanie nakazu o przywróceniu do stanu jak najlep-
szego wymaga jednak od urzędu zdecydowanie
więcej pracy niż w przypadku nakazu odbudowy,
gdyż w załączniku musi znajdować się dokładny
opis obiektu. Precyzyjny opis budynku jest ko-
nieczny, ponieważ nakaz nie zawierający pełnej
charakterystyki budynku byłby z pewnością uchy-
lony przez ministerstwo lub sąd administracyjny.

Są to długotrwałe i żmudne procedury, właściciele
odwołują się aż do skutku, czyli do Wojewódz-
kiego i Naczelnego Sądu Administracyjnego. Wra-
cając do sprawy Julisina: właściciel przedstawił
nam własną koncepcję odbudowy. Niestety zmarł.
Sytuacja zmieniła się po jego śmierci, gdyż do dziś
nie zgłosili się do nas spadkobiercy. Zatem, my
zrobimy swoje i wydamy decyzję o przywróceniu
do stanu jak najlepszego, od której najprawdopo-
dobniej będą odwołania.

A dalsze losy willi Zbyszek?
– W sprawie podpalenia willi Zbyszek złożone zos-
tało doniesienie o podejrzeniu popełnienia prze-
stępstwa do prokuratury. Postępowanie jest
zakończone. Niestety, nie udowodniono podpalenia
tylko niezabezpieczenie budynku przed dostępem
osób trzecich. Właściciel został ukarany karą
grzywny. Musimy jeszcze wszcząć procedurę egze-
kucji. Przeprowadzenie egzekucji jest bardzo pra-
cochłonne, a nasz urząd nie ma wystarczającej
liczby pracowników, by móc sprawnie przeprowa-
dzać tę procedurę. Willę Zbyszek wpisaliśmy do
rejestru zabytków. Właściciel zapewne odwoła się
od tej decyzji. Wydział kontroli wydał decyzję na-
kazującą zabezpieczenie obiektu, ale i w stosunku
do tego dokumentu zostało złożone odwołanie. Mi-
nisterstwo natomiast uchyliło tę decyzję i odesłało
do ponownego rozpatrzenia, więc sprawa willi
Zbyszek jest w toku. Jednak pewne prace zabezpie-
czające obiekt zostały wykonane, a decyzja o wpi-
sie do rejestru jest już prawomocna. Obecnie
budynek jest wystawiony na sprzedaż – dwóch po-
tencjalnych nabywców było już w naszym urzę-
dzie.

Długa jest ta biurokratyczna droga...
– Takie jest prawo.

Kolejny zabytek – willa Hugonówka. Prace re-
montowe zostały przerwane. Podobno przyczyną
są nieporozumienia między wykonawcami. Czy
w trakcie remontu urząd kontroluje, w jaki spo-
sób wykonywane są prace?
– Urząd kontroluje tylko w przypadku, jeśli prace
nie są prowadzone zgodnie z wydanym pozwole-
niem.

Ale żeby to sprawdzić, trzeba przeprowadzić
kontrolę...
– Nie jesteśmy w stanie skontrolować wszystkich
obiektów, postawić przy każdym remontowanym

budynku inspektora. Możemy wstrzymać prace,
jeśli są one prowadzone w niewłaściwy sposób. Za-
sygnalizowała nam pani problem i w najbliższym
czasie odbędzie się kontrola w Hugonówce.

Konstancin przegrał w Naczelnym Sądzie Admi-
nistracyjnym sprawę, dotyczącą planu zagospo-
darowania Księżówki, wskutek czego rada
miejska musi uchwalić nowy miejscowy plan za-
gospodarowania przestrzennego, bezwzględnie
zgodny z zapisami studium. Czy nowy plan bę-
dzie opiniowany przez urząd?
– Tak, wszystkie plany zagospodarowania są uzgad-
niane przez nas. W sprawie Księżówki wiem, że był
projekt, aby na tym terenie zbudować osiedle
mieszkaniowe. Jednak nasz urząd nie brał udziału w
ustaleniach, dotyczących zabudowy mieszkaniowej
na tym terenie. Mogę obiecać, że z naszej strony nie
będzie przyzwolenia na ten pomysł.

Wprojekcie planu zagospodarowania prze-
strzennego strefy A ochrony uzdrowiskowej, w
spisie zabytków zabrakło kilkunastu obiektów
wpisanych do rejestru.
– To zapewne przeoczenie, które musi zostać napra-
wione.

Ochraniając zabytki, współpracujecie Państwo z
różnymi służbami, m.in. z policją. Czy ta
współpraca jest skuteczna?
– Ostatnio odbyło się u nas szkolenie dla policjan-
tów. Uczulaliśmy policję, by zwracała uwagę na
prace budowlane, które mogą wzbudzić podejrze-
nie. Najistotniejsze jest sprawdzenie, czy prace bu-
dowlane są wykonywane zgodnie z prawem.
Naszym głównym celem jest otrzymywanie od poli-
cji informacji o pracach budowlanych prowadzo-
nych bez pozwolenia. Współpraca jest, napływają
do nas informacje od policji. Z naszej inicjatywy
jedna osoba w Prokuraturze Apelacyjnej została od-
delegowana do współpracy z konserwatorem zabyt-
ków, to bardzo pomoże nam w pracy. Walka z tymi,
którzy niszczą zabytki, nie jest łatwa.

Miejmy jednak nadzieję, że będzie skuteczna.
Dziękuję za rozmowę.

TAKIE JEST PRAWO

Hugonówka to kolejny konstanciński zabytek, który uległ dewastacji
w wyniku niefrasobliwości opiekuna

Z BARBARĄ JEZIERSKĄ,
Mazowieckim Wojewódzkim
Konserwatorem Zabytków,

rozmawia
Grażyna Matusik-Tomaszewska.

Po zasygnalizowaniu problemu,
w najbliższym czasie odbędzie się

kontrola w Hugonówce

Urzędy ochrony zabytków
zajmują się ochroną zabytków.

Opiekę nad zabytkami
sprawują właściciele,

władze samorządowe:
gminne i powiatowe
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O
bjęcie terenu całej gminy stre-
fami ochrony uzdrowiskowej
jest wynikiem uchwalenia sta-

tutu uzdrowiska. Zgodnie z ustawą
uzdrowiskową, przebieg stref ochron-
nych pokrywa się z administracyjnymi
granicami gminy. Statut uzdrowiska,
uchwalony przez radę miesjką po kilku
latach sporów i dyskusji, od początku
budził niezadowolenie części rolni-
ków.W ubiegłym roku 17 sołectw nad-
wiślańskich skierowało do Komisji
Uzdrowiskowej rady miejskiej list
z żądaniem ograniczenia obszaru chro-
nionego.W trakcie burzliwej dyskusji
na posiedzeniu połączonych komisji:
do spraw Wiejskich i Uzdrowiskowej
zadecydowano o konieczności spo-
rządzenia kompleksowego raportu
o realnym wpływie pewnych ograni-
czeń, wynikających z objęcia strefą
ochrony uzdrowiskowej terenów rolni-
czych. – Dopiero te dane mogą być
podstawą do dalszej dyskusji – mówił
w maju 2009 r. przewodniczący Ko-
misji Uzdrowiskowej Edward Dudek.
Minął rok, raport nie powstał, a Ko-
misja do spraw Wiejskich wystąpiła
z ponownym wnioskiem o wyłączenie
kilkunastu sołectw ze strefy C.
Problem polega na tym, że utrud-

nienia w prowadzeniu gospodarstw
rolnych wynikają nie z zapisów ustawy
uzdrowiskowej, a z braku planów za-
gospodarowania przestrzennego. To
nie ustawa zabrania budowy, czy roz-
budowy domu, garażu, przechowalni
owoców i warzyw, przetwórni płodów
rolnych, czy prowadzenia gospodar-
stwa agroturystycznego. Ograniczenia
w stosowaniu części pestycydów i her-
bicydów, wyjątkowo szkodliwych dla
zdrowia przyszłych konsumentów, też
nie wynikają z ustawy uzdrowiskowej,
a z obowiązujących regulacji unijnych.
I mimo pewnych ograniczeń w stoso-
waniu środków ochrony roślin, rolnic-
two w krajach europejskich ma się
o wiele lepiej niż w Polsce. W sołect-
wach nadwiślańskich przeważa pro-
dukcja warzyw, dobrze by więc było,
by rolnicy stosowali środki najmniej
szkodliwe. – Marchewkę i pietruszkę
wolimy pryskaną mniej trującymi
środkami – zapewniają mieszkańcy
kupujący te warzywa na naszym tar-
gowisku. Ustawa uzdrowiskowa
w strefie ochrony C zabrania jedynie:
nieplanowanego wyrębu drzew, pro-
wadzenia działań powodujących nie-

korzystną zmianę stosunków wod-
nych, lokalizację nowych uciążliwych
obiektów budowlanych i innych
uciążliwych obiektów (w tym
zakładów przemysłowych) oraz pro-
wadzenia działań mających wpływ na
fizjografię uzdrowiska i jego założenia
przestrzenne lub właściwości lecznicze
klimatu.
Nie wszystkie sołectwa zabiegają

o wyłączenie ich terenów ze strefy C
ochrony uzdrowiskowej – te bezpoś-
rednio sąsiadujące z nią nie mogą,
a w innych mieszkańcy nie wyrażają
zgody na secesję. Dyskusja nad ogra-
niczeniem strefy podzieliła mieszkań-
ców niektórych sołectw. – Jeśli nie
będziemy w uzdrowisku, zakłady po-
dobne do asfalciarni będzie można bu-
dować w każdej wsi. Komu na tym
zależy? – pyta część mieszkańców
m.in. Okrzeszyna, Kierszka, Bielawy
i Gassów.

– Jednym zwalorów naszego uzdro-
wiska jest unikalny mikroklimat Kon-
stancina. Ograniczenie strefy C może
spowodować utratę tych walorów
i Konstancin przestanie być jedynym
uzdrowiskiem naMazowszu – obawiają
się przeciwnicy ograniczenia strefy.
Warto pamiętać, że ograniczenie

strefy C będzie miało wpływ na przy-
szłość uzdrowiska. Przyszłość i tak nie
rysującą się zbyt różowo. O rozwoju
bazy uzdrowiskowej w naszej gminie
możemy tylko pomarzyć. Od lat nie
przybył ani jeden obiekt – cała baza
uzdrowiskowa liczy zaledwie około
250 łóżek.

Może gdyby nasze uzdrowisko roz-
wijało się, zapewniało nowe miejsca
pracy i dochody gminie, nikt nie myś-
lałby o ograniczaniu stref. Spowodo-
wanie, by mieszkańcy gminy trak-
towali interes uzdrowiska jak swój
własny, to ważne zadanie samorządu.
A temu sprzyjałoby przede wszystkim
uchwalenie miejscowych planów za-
gospodarowania przestrzennego i no-
wego studium kierunków zagos-
podarowania przestrzennego. Przy-
szłość uzdrowiska zależy w dużej mie-
rze od zapisów, jakie znajdą się w tych
dokumentach. Nowelizacja ustawy
uzdrowiskowej zakłada też przywró-
cenie możliwości wydawania tzw. wa-
runków zabudowy w strefie B i C,
nawet w przypadku nie objęcia ich
uchwalonymi MPZP, pod warunkiem,
że studium przewiduje taką możli-
wość. Kluczem do realizacji inwestycji
budowlanych na wsi jest więć uchwa-
lenie studium.
Konstancin nie jest jedynym

uzdrowiskiem, w którym toczy się
dyskusja o możliwości ograniczenia
stref. W Sejmie opracowywana jest
nowelizacja ustawy uzdrowiskowej,
przewidująca możliwość objęcia
ochroną tylko pewnych części gminy.
Prace trwają, nowelizacja trafiła już do
marszałka, może warto więc zaczekać
na efekt tych prac.
O nowym przebiegu granic stref

zadecydować musi cała rada miejska.
Wniosek do Komisji Uzdrowiskowej
o zmianę zapisów w statucie uzdro-
wiska podpisali nawet ci członkowie
komisji wiejskiej, którzy dwa lata
temu głosowali za objęciem strefami
ochrony całego terenu gminy.
Spory wokół strefy C wynikają

z różnych interesów poszczególnych
grup mieszkańców. Kolejna dyskusja
nad przebiegiem granicy stref za-
pewne znów podzieli mieszkańców
Konstancina, a w perspektywie zbli-
żających się wyborów do samorządu
terytorialnego będzie elementem
kampanii wyborczej – wszak miesz-
kańcy sołectw nadwiślańskich to
znacząca część elektoratu. Jednak
podstawą wszelkiej dyskusji powi-
nien być kompleksowy raport
o wpływie ograniczeń, wynikających
z objęcia strefami ochrony uzdrowi-
skowej obszaru całej gminy, na
możliwość prowadzenia przez rolni-
ków nowoczesnych gospodarstw.
Czekamy na rzetelne dane.

Strefa kontrowersji
Komisja

do spraw Wiejskich
Rady Miejskiej

Konstancina-Jeziorny
ponownie zabiega
o rewizję granic

strefy C
ochrony uzdrowiskowej.

Zgodnie
z jej postulatami,

prawie połowa terenów
rolniczych gminy
znalazłaby się
poza strefą.

MAGDA ANDRZEJEWICZ

•• ZAPROSZENIEZAPROSZENIE
Bezpieczeństwo
wnaszymmieście

Stowarzyszenie Nasze Miasto
– Konstancin zaprasza mieszkań-

ców Konstancina na spotkanie po-
święcone problemom bezpieczeństwa
na terenie miasta i gminy. Będziemy
rozmawiać o stanie bezpieczeństwa, o
zagrożeniach, a także o sposobach za-
pobiegania im. Udział w spotkaniu
wezmą przedstawiciele policji, straży
miejskiej, straży pożarnej i samorządu
gminnego. Spotkanie odbędzie się we
wtorek 15 czerwca o godz. 19.00 w re-
stauracji Staroświecka przy ul. War-
szawskiej 3 (w sali na I piętrze). (R)

REKLAMA

Ograniczenia dotyczące strefy C ochrony uzdrowiskowej nie wynikają z ustawy uzdrowiskowej,
lecz z innych przepisów i z braku miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego

Spowodowanie,
by mieszkańcy gminy

traktowali interes
uzdrowiska jak swój własny,

to ważne zadanie
samorządu.

A temu sprzyjałoby
przede wszystkim

uchwalenie miejscowych
planów zagospodarowania

przestrzennego i nowego
studium kierunków
zagospodarowania

przestrzennego

F
o
t.
J
T
A
T Zespół SzkółNr 1

dziękuje

Dyrekcja, rada pedagogiczna
i uczniowie Zespołu Szkół Nr 1

w Konstancinie-Jeziornie pragną ser-
decznie podziękować Pani Dorocie
Rudawej i Firmie RS AK Architek-
tura Krajobrazu za wyjątkowy projekt
zagospodarowania zieleni wokół
szkoły i jego realizację, która przeszła
nasze wyobrażenie. Dziekujemy, że
możemy przebywać w estetycznym,
zielonym ogrodzie. (D)
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Organizacji opieki zdrowotnej na terenie naszej
gminy poświęcone było pierwsze spotkanie
z mieszkańcami, zorganizowane przez Stowa-

rzyszenie NaszeMiasto – Konstancin, które odbyło się
18 maja w konstancińskiej restauracji Staroświecka.
Na spotkanie zaprosiliśmy przedstawicieli dwóch

największych podmiotów świadczących podstawową
opiekę zdrowotną: dyrektora Samodzielnego Publicz-
negoZespołuZakładówOpiekiZdrowotnej JerzegoTar-
nowskiego iwłaściciela lecznicyGrapaMarkaRychlika
oraz przedstawicieli pozostałych placówek: lecznicyMe-
divita i spółdzielni Vita. Udział wzięli również członko-
wie rady społecznej SPZZOZ, członek zarządu powiatu
piaseczyńskiego Stefan Dunin oraz radni powiatowi
MariaMioduszewska i JerzyWojdak, przedtawicielCen-
trumKompleksowejRehabilitacjiwKonstancinieZbig-
niew Dzierżanowski, radni konstancińskiej rady
miejskiej: EdwardDudek, IgnacyGołębiowski,Andrzej
Należyty, StanisławSzen i JacekTomaszewski, obydwaj
zastępcy burmistrza naszej gminy Roman Rutkowski
i Piotr Stankiewicz oraz sołtysi kilku sołectw.
Największe emocje wzbudziła sprawa ewentualnej

prywatyzacji podstawowej opieki zdrowotnej w Kon-
stancinie i związana z nią sprawa ważna dla blisko
połowy mieszkańców miasta – budowa nowej przy-
chodni lekarskiej. Przychodnia przy ul. Wareckiej nie
spełnia obowiązujących standardów. Ciasne gabinety,
wąskie strome schody na piętro, brak windy dla osób
niepełnosprawnych, podjazdów, odpowiedniegomiejsca
na poradnię dla dzieci – wyliczać można by długo.
Dr Tarnowski przedstawił koncepcję budowy nowej

przychodni na terenie działki przy ul.Wareckiej, wmiej-
scuobecnegoparkingu. Jednakgdziewtedyparkowałyby
samochody?Jużpoopracowaniuwstępnegoprojektuoka-
zało się, że istniejący budynek jest w tak fatalnym stanie
technicznym (bardzo słabe fundamenty), że należy go ro-
zebrać i postawić od nowa.W przypadku utrzymywania
SPZZOZ, koszt budowy nowoczesnej przychodni po-
niosłabygmina.Trudnow tychwarunkachmówićo rów-
nymtraktowaniuwszystkichpodmiotów–drRychlik sam
musiał zatroszczyć sięopomieszczenia,wktórych świad-
czy usługi medyczne. I dr Tarnowski, i zastępca burmist-

rzaPiotrStankiewicz stwierdzili, żepowybudowaniupla-
cówkimożnabędzieogłosićprzetargnaświadczenieusług
medycznych ibyćmoże realizować jebędziepodmiotpry-
watny, którywydzierżawi od gminy budynek.
– Czy miastu opłaca się budować przychodnię pod

wynajemw sytuacji, kiedy do gminy zgłosili się inwes-
torzy, gotowi na działce gminy wybudować nam
wciągu pół roku, z gotowychmodułów sprowadzanych
z Niemiec, nowoczesną przychodnię dla 15 tys. miesz-
kańców, wyposażyć w sprzęt i prowadzić? – pytał
członek rady społecznej SPZZOZ dr Jerzy Kasiński.
–WWarszawie ten inwestor wybudował już jedną taką
przychodnię,można pojechać, zobaczyć jak funkcjonuje.
Potencjalni inwestorzy przedstawili taką propozycję

członkom komisji zdrowia, ale nie wzbudziła ona zain-
teresowania samorządu. Lepiej wydać kilka milionów
złotych z pustawej gminnej kasy. Koszt budowy nowej
przychodni dr Tarnowski szacował na ok. 2,5mln zł, co
i takwydaje się skromną sumą. StefanDunin stwierdził,
że ostatnio wybudowana w Prażmowie przychodnia
wraz z czterema mieszkaniami dla lekarzy kosztowała
1,3 mln zł. Trochę trudno w to uwierzyć – w Konstan-
cinie tyle kosztują cztery komunalne mieszkania w ak-
tualnie budowanych blokach. A może tak dziwnie się

dzieje, że każda inwestycja w naszej gminie kosztuje
drożej niż gdzie indziej? Pewne jest jednak, że decyzje
dotyczące budowy nowego obiektu muszą zostać pod-
jęte jak najszybciej. Gdyby w przychodni przy ul. Wa-
reckiej przeprowadzona została kompleksowa kontrola,
zakończyłaby się podobnymi wnioskami, jak kontrola
budynków zajmowanych przez urząd miasta.
Stefan Dunin poinformował zebranych o postępie

prac przy rozbudowie szpitala w Piasecznie, prowa-
dzonych przez Spółkę EMC Instytut Medyczny. Bu-
dowa nowego oddziału szpitala zakończy się jeszcze
w tym roku. Gdyby nie wydzierżawienie szpitala
spółce, powiatu nie stać by było namodernizację i roz-
budowę tej placówki. Już choćby na przykładzie szpi-
tala warto brać pod uwagę wszelkie możliwe formy
partnerstwa publiczno-prywatnego.
Dla pacjentów nie ma znaczenia, czy przychodnia

podstawowej opieki zdrowotnej będzie prywatna, czy
nie – obydwie świadczą usługi na podstawie kontrak-
tów z Narodowym Funduszem Zdrowia. Czy przy-
chodnię wybuduje prywatny inwestor, czy gmina,
każdy kto będzie chciał ją prowadzić, będzie samo-
dzielnie negocjował kontrakt z NFZ. Tytuł własności
budynku nie jest brany pod uwagę w negocjacjach
z NFZ i nie ma wpływu na wysokość kontraktu.
Argumentowano też, żewprzypadku budowynowej

placówki za pieniądze gminy, pacjenci zapłacą podwój-
nie: raz składkę ubezpieczeniową, a ponadto to z ich po-
datków będą pochodziły pieniądze budżetowe,
przeznaczone na budowę.Może lepiej sfinansować inne
potrzebne inwestycje, jak choćby budowę przedszkola?
Miejmy nadzieję, żewypowiedzi uczestników spot-

kania spowodują poważną dyskusję przedstawicieli na-
szego samorządu i pozwolą podjąć decyzję,
uwzględniającą jak najbardziej efektywnewydatkowa-
nie naszych wspólnych pieniędzy.
Kolejne, czerwcowe spotkanie, poświęcone będzie

problemom bezpieczeństwa w naszymmieście.

STOWARZYSZENIE
NASZE MIASTO – KONSTANCIN

(OPR. JZ)

ROZMOWY O ZDROWIU

Konstancin-Jeziornę po raz kolejny wypełni mu-
zyka w wykonaniu uczestników III Mło-

dzieżowego Festiwalu Muzyki Kameralnej pod
nazwą Europejskie Spotkania Muzyczne.
Pomysłodawcą i organizatorem imprezy, która

odbędzie się 10–14 czerwca, jest Szkoła Muzyczna
I Stopnia w Konstancinie. Projekt Festiwalu realizują
osoby na co dzień związane z tą instytucją: Ag-
nieszka Kiniorska, Katarzyna Skrzypczak oraz
dyrektor festiwalu Małgorzata Szanduła.
Europejskie Spotkania Muzyczne to jedna z naj-

większych imprez w Konstancinie-Jeziornie i jak do
tej pory jedyny festiwal o zasięgumiędzynarodowym.
Impreza jest jedną z niewielu tego typu w kraju, po-

nieważ nie jest konkursem, a forum wymiany doświad-
czeńmłodzieżowych idziecięcychmuzycznychzespołów
kameralnych. Bardzo ważnym jej elementem jest wyko-
nywanie przez międzynarodową orkiestrę młodzieżową,

złożoną ze wszystkich uczestników, utworów polskich
kompozytorów.Wubiegłych latach były to utwory Hen-
rykaMikołajaGóreckiego iMichałaLorenza,w tymroku
planowane jest wykonanie utworówWojciechaKilara.
Honorowy patronat nad imprezą objęli po raz ko-

lejny:minister kultury i dziedzictwanarodowegoBogdan
Zdrojewski,marszałekwoj.mazowieckiegoAdamStru-
zik, starosta powiatu piaseczyńskiego Jan Dąbek oraz
burmistrz Konstancina-JeziornyMarek Skowroński.
Festiwal organizowany jest po raz trzeci i uczest-

niczyć w nim będą zespoły kameralne z ośmiu kra-
jów europejskich: Czech, Francji, Hiszpanii, Łotwy,
Niemiec, Szwecji i Ukrainy oraz uczniowie Szkoły
Muzycznej w Konstancinie.
W ramach festiwalu odbywać się będą muzyczne

prezentacje zespołów oraz warsztaty orkiestrowe i chó-
ralne. Zaplanowano także imprezy towarzyszące:
• 11 czerwca (piątek) – koncert jazzowy zespołu

Nika Lubowicz Quartet,
• 12 czerwca (sobota), scena alternatywna – koncert
zespołów młodzieżowych.
Europejskie Spotkania Muzyczne zakończy Fi-

nałowyKoncert Festiwalowy, na którym zaprezentują
się zespoły ze wszystkich krajów oraz Chór i Orkiestra
Festiwalowa. Koncert odbędzie się w niedzielę 13
czerwca wAmfiteatrze w Parku Zdrojowym.
Prezentacje i koncerty festiwalowe są otwarte dla

publiczności, a wstęp jest bezpłatny. Szczegóły na
www.youthfestival.eu. (R)

ZAGRAJĄMŁODZI MUZYCY

Spotkanie stowarzyszenia zgromadziło
zainteresowanych stanem opieki zdrowotnej w gminie

Fo
t.J

TA
T

•• STOWARZYSZENIE NASZE MIASTOSTOWARZYSZENIE NASZE MIASTO –– KONSTANCINKONSTANCIN
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Nie za wszelką cenę
Od wielu lat uczestniczę w zmaganiach mieszkańców
z uchwaleniem planu zagospodarowania przestrzennego
sołectwa Okrzeszyn. Nikomu z nas nie jest obojętne,
w jakim kierunku zacznie rozwijać się wieś, jeśli plan zo-
stanie uchwalony bez uwzględnienia do niego wniosków
i uwag mieszkańców. Wiele czasu poświęciłam na koordy-
nację wszystkich działań wśród mieszkańców w celu
możliwości wypowiedzenia się każdego z nich w sprawie
planu . Jak odniosą się kompetentne czynniki do tych
uwag i wniosków, pokaże czas. Różnice i kontrowersje
w tym zagadnieniu były są i będą. Wszyscy staramy się,
aby zmiany wprowadzone do planu poprawiły sytuację
wsi, a nie pogorszyły. Dlatego właśnie zastanawia mnie
insynuacja, czy też może zarzut, jakobym miała odbyć ja-
kieś spotkanie z burmistrzem Markiem Skowrońskim
„w zacisznym jego gabinecie”. W tym miejscu muszę za-
protestować i nie zgodzić się ze stwierdzeniem pana
Eugeniusz Gierachy, który zapomniał chyba że spotkania
z projektantami, przedstawicielami samorządu, burmist-
rzem i mieszkańcami odbyły się trzykrotnie i Pan Giera-
cha zapewne przez roztargnienie zapomniał również
o spotkaniu w zaciszu gabinetu burmistrza 19 stycznia
2010 r., w którym sam uczestniczył razem z 12 innymi
osobami. Było to robocze spotkanie, na którym miesz-
kańcy sygnalizowali burmistrzowi swoje wnioski i oczeki-
wania co do realizowanego planu. Te spotkania
odnotowane są w książce spotkań w kancelarii gminy.
Odbyło się również spotkanie z panem przewodniczącym
rady miejskiej Kazimierzem Jańczukiem, panem Gierachą
i mieszkańcami, a także wiele innych spotkań na komis-
jach – w tym jednej wyjazdowej do sołectwa Okrzeszyn.

KatarzynaWójcik, sołtys Okrzeszyna

Apel mieszkańców Parceli
Mieszkańcy Parceli skierowali do burmistrzaMarka Skow-
rońskiego pismo, dotyczące rozbudowy obiektu kontenero-
wego na placu sołeckimwParceli. Nadesłali je również do
naszej redakcji. Pod listempodpisało się 30mieszkańców.

My niżej podpisani, mieszkający w Parceli zwracamy się
z apelem do Pana Burmistrza o zaprzestanie marnotra-
wienia publicznych środków finansowych na rozbudowę
obiektu kontenerowego na naszym placu sołeckim.
Obecnie na placu sołeckim znajdują się dwa kontenery,
które naszym zdaniem na chwilę obecną stanowią wystar-
czające zaplecze dla placu zabaw funkcjonującego wspól-
nie z boiskami sportowymi. Szczególnie, że mieszkańcy
sołectwa na ostatnim Zebraniu Wiejskim, dyskutując nad
przeznaczeniem środków z Funduszu Sołeckiego, odrzucili
m.in. koncepcję rozbudowy nieestetycznych i szpecących
środowisko blaszaków na rzecz postawienia w 2010 roku
zadaszonej wiaty drewnianej, umożliwiającej różnego ro-
dzaju spotkania społeczności lokalnej. Powyższe zostało
potwierdzone stosownym pisemnym zamówieniem na wy-
datkowanie środków z tego funduszu.
Uważamy, że nie bez znaczenia będzie w tym miejscu po-
dziękowanie Panu Burmistrzowi za to, iż w tak trudnych
gospodarczo czasach dla naszej gminy, potrafił wygospo-
darować dodatkowe środki poza przyznanym Funduszem
Sołeckim, z przeznaczeniem na plac sołecki w Parceli i to
w wysokości aż 25 000 zł. Pragniemy jednak zwrócić
uwagę na fakt, iż podejmując decyzję o ustawieniu do-
datkowych kontenerów na tym terenie, bez konsultacji
społecznych, przyczynia się Pan jedynie do pogłębienia
lokalnego konfliktu wokół już ustawionego blaszaka.
Dlatego też, mając na uwadze konieczność gospodarnego
podejścia do wydawania środków publicznych, proponu-
jemy, aby za wygospodarowane przez Pana Burmistrza
fundusze dokończono w pierwszej kolejności już rozpo-
częte prace na placu sołeckim w Parceli, na które do tej
pory gminie zawsze brakowało pieniędzy tj.:
1. Z boisk, a szczególnie z placu zabaw, korzystają nie
tylko mieszkańcy Parceli, ale również Cieciszewa i po-
bliskiego osiedla w Oborach. Przyjeżdża tu niekiedy
i kilkanaście osób, głównie na rowerach – ale brak jest
odpowiednich stojaków na ich ustawienie.

2. Matki z małymi dziećmi, wybierające się nawet na kil-
kugodzinny spacer na tutejszy plac zabaw, zgłaszały już
wielokrotnie postulat o ustawienie kilku ławek z opar-
ciem, na których mogłyby spocząć doglądając zabawy
własnych pociech. Nie spotkało się to jednak z żadną
reakcją ani miejscowego radnego, ani pani sołtys.

3. Od początku powstania placu radny obiecał nam usta-
wienie drugiej latarni w taki sposób, aby oświetlony

był cały plac sołecki – do tej pory nie było podobno na
to środków w gminie, a skutkowało to m.in. kradzieżą
plastikowej zjeżdżalni dla dzieci.

4. Gmina zafundowała nam w ubiegłych latach ułożenie
ze specjalnej, bezfazowej kostki, boiska do koszykówki
– szkoda tylko, że do dziś nie ma środków na kupienie
i zamontowanie drugiego kosza, co czyni grę nieco bez-
sensowną i uniemożliwia w praktyce wykorzystanie
boiska do jakichkolwiek rozgrywek.

5. Największym powodzeniem cieszy się plac zabaw, nie-
stety brak środków na jego dalszą rozbudowę choćby po-
przez ustawienie dodatkowej, dużej zjeżdżalni rurowej,
drabinek sprawnościowych, piaskownicy dla małych
dzieci, czy zewnętrznego stałego stołu do ping-ponga.

6. W 2009 roku gmina zakupiła dla Parceli kosiarkę spa-
linową. Zabrakło jednak niewielkich już środków na re-
kultywacje terenu – zasianie trawy i ułożenie chodnika
od bramy do ustawionego kontenera. Tak wiec kosiarka
używana jest obecnie intensywnie (poza boiskiem do
siatkówki) głównie do koszenia z rzadka rosnących
chwastów.

7. Również w zeszłym roku gmina sfinansowała, a miesz-
kańcy zasadzili na placu sołeckim przeszło 150 krzewów
i drzewek ozdobnych. Do ich pielęgnacji zakupiona zos-
tała z funduszy gminnych markowa pompa do wody
z hydroforem. Pompa do dziś nie została jednak nawet
rozpakowana, bo gminnym urzędnikom zabrakło pienię-
dzy (lub wyobraźni) na wywiercenie studni z prawdzi-
wego zdarzenia, a wkręcona przez mieszkańców kilka lat
temu „abisynka” nie nadaje się do współpracy z tego
typu pompą.

Mniemamy, iż pozytywna reakcja na nasz apel i sfinansowa-
nie z wygospodarowanych przez Pana Burmistrza choćby
części z wyżej wskazanych celów pozwoli na ich znacznie
bardziej gospodarne wykorzystanie z korzyścią dla lokalnej
społeczności. Jednocześnie zapewni, iż wydatkowane już
wcześniej środki publiczne nie będą zmarnowane.
Z poważaniem

mieszkańcy Parceli (30 podpisów)

Kompetencje
Moja sąsiadka, mieszkanka Klarysewa, zauważyła, że na
przystanku autobusowym (w stronę Jeziorny) jakaś nie-
widzialna ręka odkręciła deski z ławeczki. Obok desek
leżały wykręcone śruby. Nie wiedziała dokładnie, kogo
poinformować, postanowiła więc zgłosić dewastację
przystanku do urzędu miasta. Poczekała na autobus, po-
jechała do urzędu i po stromych, niewygodnych schodach
weszła na pierwsze piętro, do sekretariatu. To wcale nie
było łatwe, sąsiadka moja jest starszą osobą, poru-
szającą się o kulach. Pani w sekretariacie stwierdziła,
że to nie u niej zgłasza się podobne przypadki i skiero-
wała sąsiadkę do kancelarii, na parterze. Miłe panie
w kancelarii odesłały ją do wydziału dróg, mieszczącego
się w innym budynku. Zwykle na tego typu incydenty
zwracają uwagę ludzie starsi, dla których wyprawa do
urzędu jest problemem, a tam okazuje się, że to dopiero
początek wędrówki od wydziału do wydziału.
Czy w urzędzie, który zatrudnia ponad 110 pracowników,
tak trudno oddelegować jedną osobę, do której mieszkańcy
mogliby zgłaszać podobne sprawy? Osobę, która wie-
działaby, do jakiego wydziału zgłosić, gdzie jest zdewasto-
wana wiata przystankowa lub gdzie ktoś wyrzucił worki
ze śmieciami do rowu. O tym, by – wzorem innych miast
– w naszym urzędzie powstało biuro obsługi mieszkańców,
nie śmiemy nawet marzyć. Ale może udałoby się utworzyć
stanowisko pracownika pierwszego kontaktu?

T. J., Klarysew

REKLAMA
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Warsztaty dziennikarskie, odbywające się w
skolimowskiej bibliotece publicznej przy
ul. Rycerskiej 13, ruszyły pełną parą od

maja. Młodzi ludzie w wieku od 10 do 13 lat za-
pełniają biblioteczną salę co dwa tygodnie. Szukają
tematów, dyskutują, piszą, redagują. Uczą się trudnej
sztuki władania słowem i piórem pod kierunkiem
dziennikarki Izabeli Górnickiej-Zdziech, mieszkanki
Konstancina.
„Nasze Miasto – FMK” prezentuje w tym nume-

rze debiut niektórych z nich w postaci sond, jakie
przeprowadzili wśród mieszkańców Konstancina i
Warszawy. Sondy wypadły bardzo interesująco.

ZMIANY, ZMIANY, ZMIANY
Karolina, 13 lat
Czy uważasz, że Konstancin, miejscowość, w

której mieszkasz, zmienia się?
Najciekawsze wypowiedzi:
• „Uważam, że miejscowość, w której mieszkam
zmienia się, gdyż rozwija się tu architektura, po-
większa się sieć kanalizacyjna. Jest też dużo szkół
i obiektów sportowych. Poprawił się stan dróg i
połączeń miejskich.”
• „Myślę, że moja miejscowość zbytnio się nie
zmienia. Nie powstają tutaj żadne nowe inwesty-
cje, nie ma też wystarczającej liczby przedszkoli
ani miejsc na spotkania dla dorosłych i mło-
dzieży.”
Z przeprowadzonego przeze mnie sondażu wy-

nika, że niektórym osobom odpowiada to, co istnieje
i zostało już w Konstancinie zrobione, a innym bra-
kuje miejsc spotkań, placówek wychowawczych. Za-
wadzają im przeszkody komunikacyjne utrudniające
kontakt ze światem. Były zarówno pozytywne,
jak i negatywne odpowiedzi.

NASZEMIASTO
Kasia, 12 lat
Co chciałbyś zmienić wKonstancinie?
Aż połowa pytanych odpowiedziała, że wKonstan-

cinie brakuje miejsc dla młodzieży. Na drugimmiejscu
znalazł się problem dróg w naszymmieście.
Wybrane wypowiedzi:
• „Położyłabym asfalt na wybranych drogach.”
• „Chciałabym, aby autobusy dojeżdżały do wszyst-
kich zakątkówmiasta.”
• „Zapewniłbym rozrywki młodzieży.”
• „Powinnosięzainstalowaćpojemniczkinapsieodchody.”
• „Jakość dróg.”
• „Park Zdrojowy powinien wreszcie zostać
uporządkowany.”

CO ZADUŻO, TONIEZDROWO
Staś, 10 lat
Czego jest za dużo wKonstancinie?
Aż cztery osoby z 10, jakie sondowałem, odpowie-

działy, że za dużo jest samochodów. Dwie uważają, że
za dużo jest sklepów, a kolejne dwie – że pijanych osób

na ulicach miasteczka. Niestety, tylko jeden człowiek
przejął się ekologią odpowiadając, że w Konstancinie
jest za dużo śmieci.
Wybrane wypowiedzi:
• „Samochodów, ponieważ tworzą się korki.”
• „Samochodów, dlatego że kierowcy łamią przepisy i
utrudniają ruch pieszym.”
• „Sklepów, ponieważ zawsze obok nich stoją pijani
mężczyźni i kobiety.”
• „Drzew, które zasłaniają słońce i różne rzeczy, jakie
chce się zobaczyć.”
• „Śmieci i bałaganu.”
• „Elementów, które niszczą przystanki.”
ROZWIJAJĄCASIĘWARSZAWA
Paweł, 12 lat
Czy uważasz, żeWarszawa, miejscowość, w któ-

rej mieszkasz, zmienia się?
Na11 respondentówwszyscy odpowiedzieli, że tak,

stolica się zmienia.
Wybrane wypowiedzi:
• „Owszem, zmienia się na korzyść. Warszawa jest
wspaniała, pięknieje, żyje się tu coraz wygodniej.”
• „Tak, miasto po prostu się rozwija.”
• „Zmienia się bardzo i szybko.”
• „Zmienia z czasem. Cywilizacja postępuje, miasto
ma więcej pieniędzy i więcej ludzi.”
• „MieszkamwWarszawie dwa lata iwidzę, jakmiasto
zmienia się, np. powstaje Stadion Narodowy.”
• „Tak, zmiany widać na każdym kroku. Buduje się
coraz więcej domów i nowych osiedli.”
• „Zmienia się wraz z naszą ciężką pracą. O, tu np. bu-
dujemy drogę i kawałek ulicy.”

Wszystkich zainteresowanych warsztatami za-
praszamy na kolejne zajęcia, które odbędą się
9 i 16 czerwca o godz. 17.00. (R)

Towarzystwo Miłośników Piękna i Zabytków
Konstancina im. Stefana Żeromskiego, wspól-
nie z Fundacją na Rzecz Utrzymania Spuś-

cizny po Stefanie Żeromskim, w 2004 r. – w roku
obchodów 140. rocznicy urodzin i 70. rocznicy
śmierci pisarza – zwróciło się do władz samorządo-
wych z projektem budowy pomnika swojego pat-
rona, który ostatnie lata życia związał z Kon-
stancinem. Pomnik, który stanie w pobliżu willi
Świt, domu Stefana Żeromskiego, będzie wyrazem
hołdu złożonego pisarzowi i jego rodzinie. Już wów-
czas projekt towarzystwa został zaakceptowany
przez władze miasta, jednak z realizacją trzeba było
poczekać – wybudowano wówczas pomnik papieża
Jana Pawła II. Obecnie rada miejska podjęła uchwałę
o budowie pomnika Żeromskiego i zapewniła na ten
cel 50 tys. zł.
– Uważamy za nasz obowiązek, a jednocześnie

zaszczyt, by pamięć o ludziach, miłośnikach Kon-
stancina, pielęgnować i przekazywać następnym po-
koleniom – mówi prezes TMPiZ dr Czesława Gasik.
– I tak rok 2004 poświęcony był Stefanowi Żerom-
skiemu, lata następne w sposób szczególny poświę-
cone pisarzom, lekarzom, społecznikom i innym,
którzy na trwale wpisali się w historię naszego

miasta. Wracaliśmy wspomnieniami i okolicznoś-
ciowymi publikacjami do tych ludzi – miłośników
Konstancina. W ubiegłym roku, w 70. rocznicę
śmierci uczciliśmy pamięć pisarza Wacława Gąsio-
rowskiego, pierwszego sołtysa Konstancina.
Kolejną inicjatywą towarzystwa jest wystąpienie

do władz samorządowych Konstancina o nadanie
uliczce, biegnącej po dawnym nasypie kolejki
wąskotorowej wożącej cegły z cegielni oborskiej do
nieistniejącej już stacji kolejowej w Konstancinie,
nazwy Alei Miłośników Konstancina. Uporządko-
wanie tego terenu, postawienie ławek i oświetlenie
stworzyłyby bardzo atrakcyjny trakt spacerowy od
tężni aż do wieży ciśnień. Na tym trakcie znalazłby
się pomnik Stefana Żeromskiego, miejsce poświę-
cone 11 mieszkańcom Konstancina zamordowanym
w Katyniu, Charkowie i Miednoje, pomnik Jana
Pawła II oraz kamień poświęcony Witoldowi Skó-
rzewskiemu, założycielowi Konstancina.Wzdłuż tej
alei w przyszłości mogliby być upamiętniani inni
wielcy ludzie Konstancina. O sposobie zagospoda-
rowania tego miejsca powinny zadecydować władze
samorządowe, środowiska twórcze i mieszkańcy
Konstancina. To przedsięwzięcie może doprowadzić
do powstania wyjątkowego miejsce spacerów i spot-
kań – miejsca wzbogacającego ofertę kulturalną i tu-
rystyczną miasta.
Kojarzenie nazwy alei z nazwą TMPiZ jest o tyle

zasadne, że członkowie towarzystwa to również
Miłośnicy Konstancina, którzy bezinteresownie
z pasją poświęcają swój czas, umiejętności i własne
pieniądze dla idei. Tą ideą jest piękno, ochrona wa-

lorów uzdrowiska, ochrona zabytkowej architektury
Konstancina i pamięci historycznej miasta, a przede
wszystkim pamięci o ludziach, którzy od ponad
100 lat tworzyli je.
Towarzystwo Miłośników Piękna i Zabytków

Konstancina, które jest kontynuatorem poprzed-
nich stowarzyszeń konstancińskich, w ubiegłym
roku obchodziło 20-lecie istnienia. – Jesteśmy
dumni z naszej działalności i mamy nadzieję, że
w pełni zasługujemy na miano miłośników Kon-
stancina – uważa dr Czesława Gasik. – Ale nie wy-
stępujemy o stawianie nam pomników. Wierzymy,
że w przyszłości działania towarzystwa zostaną do-
cenione. (MM)

MIŁOŚNICY SWEMUMIASTU

SKOLIMOWSKIE WARSZTATY DZIENNIKARSKIE

Aleja Miłośników Konstancina
miałaby się zaczynać przy tężni

W warsztatach uczestniczy młodzież
z konstancińskich szkół
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T
opoczątek działań, na które składają się kolejne
przedstawienia, prezentacje w szkołach i zbiór-
ki pieniędzy.

5 maja 2009 r. zmarła na białaczkę uczennicaAka-
demii Iza Kępka, maturzystka, której nie było dane
przystąpić do egzaminu dojrzałości. Zmarła w ocze-
kiwaniu na dawcę szpiku. Głęboko poruszeni ucznio-
wie, rodzice oraz nauczyciele pragnęli spełnić jej
ostatnią wolę: nieść pomoc innym chorym na tę pod-
stępną chorobę. Zorganizowali szkolną akcję pt.
„Szpik pozwala ujść z życiem”, która ma charakter
kampanii edukacyjno-informacyjnej i będzie przebie-
gała wieloetapowo. Celem jej jest szerokie propago-

wanie wiedzy na temat chorób nowotworowych, prze-
szczepów, a przede wszystkim dawstwa szpiku. Sto-
sunkowo niewielka liczba dawców w naszym kraju
wynika z braku informacji na ten temat, a co za tym
idzie strachu przed bólem, kłopotami czy stratą dużej
ilości czasu.
Uczniowie chcą, aby tego strachu i niewiedzy wy-

zbyli się młodzi ludzie, by zyskali pełną świadomość
ogromnych szans wynikających z powiększającej się
liczby dawców, by zdawali sobie sprawę z możliwości
ratowania życia. Ich entuzjazmpomoże zarażać innych:
od rodziców po krewnych i przyjaciół, dlatego pierw-
szym etapem akcji są warsztaty informacyjno-eduka-
cyjne prowadzone w konstancińskich i warszawskich
szkołach poświęcone białaczce oraz idei honorowego
dawstwa szpiku. Warsztatom towarzyszy konkurs pla-
styczny na plakat propagujący akcję. Zwycięskie prace
zostanąwystawionew trakciewystawy pokonkursowej
w warszawskim Barbakanie już latem tego roku.

W ramach akcji odbędzie się także w czerwcu
Wielka Gala (zebranie deklaracji dawców – rejes-
tracja komputerowa, zbiórka pieniędzy na badania
dawców), w której swój udział zapowiedziały zna-
komitości świata sztuki, kultury i nauki. Wśród
osób wspierających naszą akcję „Szpik pozwala
ujść z życiem” są: Maria Sadowska, Katarzyna
Dowbor, Mariusz Kałamaga z kabaretem Łowcy. B,
Agnieszka Matysiak, Manuela Gretkowska, Ma-
rzena Rogalska, Robert Korzeniowski, Arkadiusz
Jakubik oraz inne znane osobistości. Do tej pory
dzieciom i młodzieży Akademii udało się zebrać
kwotę 9 082,50 zł, (m.in.: zbiórka podczas po-
grzebu zmarłej na białaczkę Izy – 5 800,20 zł,
zbiórka na Pikniku Rodzinnym – 600 zł, sprzedaż
jabłek zebranych przez dzieci – 819 zł, kiermasz
świąteczny – 1863,30zł.
Przedstawienie pt. „Oskar i Pani Róża” po-

łączone ze zbiórką pieniędzy oraz akcją informa-
cyjną zgromadziło niemal komplet na widowni.
Jego efekty to kwota 1520 zł, która zostanie prze-
znaczona na badania dawców szpiku oraz 12 osób,
które zgłosiły chęć zostania dawcami. Dzięki temu
przedsięwzięciu aż 12 istnień ludzkich może liczyć
na cud ponownych narodzin, na dar nowego życia.
Kolejne przedstawienie sztuki „Oskar i pani

Róża” odbyło się 25 maja w warszawskim Labora-
torium Dramatu.
Więcej informacji o akcji „Szpik pozwala ujść

z życiem” można znaleźć na stronie www.aktyw-
naedukacja.pl. (R)

J
est źle i nic nie wskazuje na to, by
miało być lepiej – tak najkrócej
można podsumować dyskusję nad

udzieleniem burmistrzowi absoluto-
rium za 2009 r. Przybyli na sesję miesz-
kańcy nie szczędzili burmistrzowi
krytyki. Dyskusja nad udzieleniem
ostatniego w tej kadencji absolutorium
przerodziła się w podsumowanie całej
kadencji samorządu, a w przypadku
burmistrza – dwóch kadencji. I to pod-
sumowanie nie wypadło dobrze.
Przeciętnego Kowalskiego nie inte-

resują procentowe wskaźniki wykona-
nia budżetu – ważne, by to, co było
zaplanowane, zostało zrealizowane.
Miała być utwardzona (wytyczona, wy-
remontowana) droga, a jest tak, jak
było: po każdym deszczu błotniste ba-
joro. Mieszkańcy pisali dziesiątki pism,
na które urząd nie odpowiadał i przyszli
rozliczyć burmistrza na sesji. Ale nie
tylko mieszkańców traktuje się w ten
sposób. Przedstawiciel firmy Amadeo,
głównego wykonawcy remontów kilku
konstancińskich szkół, na 39 pism
złożonych do burmistrza odpowiedź
dostał na cztery. Cztery lata temu bur-
mistrz obiecywał mieszkańcom nowe
studium, a w nim uwzględnienie licz-
nych wnioskówmieszkańców. Studium
nie ma i będzie najwcześniej za półtora
roku. Jedna z najpotrzebniejszych in-
westycji – kanalizacja terenów wiej-
skich, zrealizowana została w niespełna
2 proc. Rok 2009, tak jak i lata po-
przednie, nie przyniósł rozwiązania

żadnego z istotnych problemów naszej
społeczności. Sprawdzanie listy inwe-
stycji, które miały być zrealizowane
w upływającej kadencji, przypomina
apel poległych: nie ma, nie ma, nie ma...

Szumnie zapowiadana budowa no-
wych przedszkoli nie ruszyła z miejsca.
Zresztą zaraz po solennych deklaracjach
okazało się, że najpierw trzeba zmienić
miejscowy plan zagospodarowania prze-
strzennego (w przypadku budowy przed-
szkolawKlarysewie przy ul.Tulipanów).
A to jak wiadomo może trwać latami –
minął rok i nie przystąpiono do takiej
zmiany.
No, ale inwestycje,wiadomo, to skom-

plikowane sprawy.Możewięc coś łatwiej-
szego: czystość w gminie. Regulamin
porządku został uchwalony i pozostanie
kolejnym dokumentem zbierającym kurz
w urzędzie. Bo żeby coś się zmieniło,
trzeba przeprowadzić tzw. referendum
śmieciowe, wybrać firmę odbierającą od-
pady segregowane, po roku od rozstrzyg-
nięcia konkursu na plakat zachęcający
właścicieli do sprzątania po swoich psach

wydrukować ów plakat, oczipować psy
(czipy leżą w szafie urzędu od czterech
lat), karać solidnymimandatami tych, któ-
rzy śmiecą, itd.
Zadłużenie gminy burmistrz tłuma-

czył zakupem Łąk Oborskich. Radni
zgodzili się na zaciągnięcie przez gminę
kredytu na ten cel, bo wiadomo, że to
świetny interes dlamiasta. Tyle tylko, że
Łąki kosztowa-ły 11mln zł, a kredytu
gmina wzięła 15 mln zł i połatała nim
bieżące braki. Jak wiadomo, każdy kre-
dyt kosztuje – odsetki od tego wynoszą
około 1 mln zł rocznie (oprócz spłaty
sumy zadłużenia). Warto by więc mieć
pomysł, jak Łąki zagospodarować.
Zapewne w innych gminach też nie

wszystko idzie zgodnie z planem. Ale
między „nie wszystko” a „większość”
jest wielka różnica. Owszem, naszym
sukcesem jest zakończenie po kilku la-
tach budowy amfiteatru, bo budowa
nowego mostu na Jeziorce to inwesty-
cja nadzorowana przez powiat. Re-
montami szkół i Hugonówki zajmuje
się prokuratura. Zbudowanie kolektora
zbiorczego w ul. Pułaskiego bez rów-
noległego – choćby zaprojektowania
– przyłączy też trudno nazwać sukce-
sem, więc nie bardzo mamy się czym
pochwalić. Jeden z radnych klubu
Prawo – Rodzina – Sprawiedliwość (je-
dynego klubu, który głosował za udzie-
leniem absolutorium) wśród osiągnięć
wymienił m. in. ustawienie nowych wi-
taczy i wymianę opraw w ulicznym oś-
wietleniu – nie powiedział jednak nic
o wkręceniu nowych żarówek. Czy
wkręcenie żarówek będzie sukcesem
bieżącego roku?

Poszukiwani dawcy szpiku
Dzięki uprzejmości

Emiliana Kamińskiego,
dyrektora warszawskiego

Teatru Kamienica,
uczniowie Akademii

Aktywnej Edukacji Montessori
w Konstancinie-Jeziornie

wystawili na deskach tego teatru
sztukę „Oskar i pani Róża”
Erika Emmanuela Schmitta,

która promowała akcję
edukacyjno-informacyjną

„Szpik pozwala ujść z życiem”
połączoną ze zbiórką pieniędzy

na badania dawców szpiku.

Podczas spektaklu „Oskar i pani Róża” w warszawskim
Teatrze Kamienica zebrano ponad 1,5 tys. zł
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Jest tak, jak było
T. U. BYLEC

Sprawdzanie
listy inwestycji,
które miały być

zrealizowane
w upływającej kadencji,

przypomina
apel poległych:

nie ma, nie ma, nie ma...

Uroczyste obchody Dnia Strażaka
rozpoczęła w sobotę 29 maja

msza święta odprawiona przez ks. Jó-
zefa Nowackiego, proboszcza parafii
św. Zygmunta w Słomczynie. Po mszy
strażacy przemaszerowali na plac
obok remizy, na który zjechały wozy
ratowniczo-gaśnicze ze wszystkich
gminnych jednostek ochotniczych
straży pożarnych. Tu przedstawicieli
samorządu Konstancina-Jeziorny
i Piaseczna oraz strażaków z gminy
i powiatu przywitał prezes Zarządu
Miejsko-Gminnego OSP Grzegorz
Szewczyk.W swoim wystąpieniu pod-
kreślił zaangażowanie strażaków
w obliczu powodzi. Wszyscy strażacy
otrzymali pamiątkowe statuetki ufun-
dowane przez Urząd Miasta i Gminy
Konstancin-Jeziorna.

Dziewięć gminnych jednostek OSP
zrzesza 120 strażaków. Trzy z naszych
jednostek OSP Konstancin-Jeziorna,
OSP Bielawa i OSP Kawęczynek są
wprowadzone do Krajowego Systemu
Ratowniczo-Gaśniczego. Jednostki
OSP naszej gminy są dobrze wypo-
sażone – dysponują 12 samochodami
gaśniczymi oraz specjalistycznym
sprzętem ratowniczym. (MM)

Dzień Strażaka
– Słomczyn 2010
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REKLAMA

Urząd Miasta i Gminy Konstancin-Je-
ziorna, Konstanciński Dom Kultury

i Gminny Ośrodek Sportu i Rekreacji za-
praszają w dniach 19–20 czerwca na Dni
Konstancina.
Program imprezy:

19 czerwca,
boisko Skry Konstancin w Oborach
10.00–14.00 – Konstancin Cup, finał Aka-

demickiego Pucharu Polski
w rugby 7

14.00–17.00 – zawody sportowe dla szkół,
sołectw, firm oraz ochotniczych
straży pożarnych, m.in.: wido-
wiskowa walka z bykiem, kon-
kurs drwala, bicie piany,
wyścigi

17.00 – Międzynarodowy Turniej Piłki Nożnej
Miast Partnerskich z Czech i Ukrainy

14.00–18.00 – kiermasz podręczników szkol-
nych organizowany przez Szkołę
języków Obcych Novatorium

Pozostałe atrakcje: zjeżdżalnia dmuchana,
zamek z piłeczkami, zamek dmuchany, euro-
bungee, trampolina z siatką.

20 czerwca, Park Zdrojowy
11.00–19.00 – pokaz ćwiczeń uspraw-

niających dla seniorów, gry
i zabawy zręcznościowe dla
dzieci i rodziców (upominki),
turniej piłkarski „Ojciec
i Syn”, prezentacja klubów
sportowych i stowarzyszeń
kultury fizycznej

Pozostałe atrakcje: zjeżdżalnia dmuchana,
zamek z piłeczkami, zamek dmuchany, euro-
bungee, trampolina z siatką.

20 czerwca,
Amfiteatr w Parku Zdrojowym
11.00–15.30 – występy zespołów lokalnych:

szkoły podstawowe, Szkoła Ję-
zykowa Hanna & Homer,
Szkoła Językowa Akademia,
Szkoła Muzyczna, Akademia
Montessori oraz zespoły ta-
neczne: Sonata, Pprzepió-
reczka, Etiuda, chór gospel
chór seniorów

15.30–16.00 – koncert Ewy Błaszczyk i pre-
zentacja Fundacji „Akogo?”

16.00–17.00 – aleja artystyczna: prezentacja
stoisk organizacji, stowarzy-
szeń, instytucji i szkół gminy
Konstancin-Jeziorna

17.00–18.00 – „Szafa gra” – koncert piosenek
z lat 70., 80. i 90. w wykonaniu
artystów warszawskich teatrów
muzycznych

18.00–19.30 – koncert autorski Michała Ruda-
sia, wokalisty występującego
w popularnych programach te-
lewizyjnych („Jaka to melodia”,
„Taniec z gwiazdami”)

19.30–20.30 – Jan Pietrzak z ekipą
20.30–21.30 – breakdance’owa grupa Kings of

Warsaw, hip-hop, didżeje. (R)

DNI KONSTANCINA
•• ZAPROSZENIEZAPROSZENIE

Zokazji Dnia Dziecka w naszym mieście odbyło
się kilka imprez: 29 maja – prawdziwie Między-

narodowy Dzień Dziecka w Czarnowie,
z mnóstwem atrakcji dla młodszych i starszych
dzieci, zorganizowany przez sołectwo Czarnów
i Urząd Miasta i Gminy Konstancin-Jeziorna;
30 maja – Misyjny Dzień Dziecka w Amfiteatrze
w Parku Zdrojowym, zorganizowany przez Zgro-
madzenie Sióstr od Aniołów oraz Bajkowy Dzień
Dziecka w Słomczynie, zorganizowany przy
współudziale sołectw Dębówka, Kawęczynek, Bo-
rowina i Piaski. (R)

DZIEŃ DZIECKA RAZY TRZY

MAJÓWKA NAD JEZIORKĄ
Wsobotę 30 maja w Parku Zdrojowym odbyła się

tradycyjna Majówka nad Rzeką Jeziorką, której
styl miał nawiązywać do lat 20. i 30. XX w. (R)

W Słomczynie wystąpił dziecięcy zespół muzyczny
Mango Bisap z Burkina Faso (Górnej Wolty)

Wielką atrakcją Misyjnego Dnia Dziecka
w Parku Zdrojowym była afrykańska chata

Zespół Szkół nr 4 ze Słomczyna przygotował włoskie
stoisko na obchody Dnia Dziecka w Czarnowie
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Orkiestra z Targówka na tle namiotu-stoiska
naszej gazety

Szczudlarze zabawiali najmłodszych
uczestników imprezy
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DomKonferencyjny w Centrum jest miejscem,
w którym odbywały się tak ważne wydarzenia,
jak Synod Ogólnopolski Kościoła Polskokato-

lickiego w RP (w 1995 r.), inauguracja roku akademic-
kiego 2006–2007 Chrześcijańskiej Akademii Teo-
logicznejwWarszawie, sympozja i robocze konferencje
naukowe Sekcji Teologii Starokatolickiej ChAT. To
właśniew tymdomu10 lutego 1998 r. rozpoczął się ofi-
cjalny dialog ekumeniczny pomiędzy Kościołem Pol-
skokatolickim a Kościołem rzymskokatolickim.
Centrum Konferencyjno-Studyjne odwiedzali zna-

komici goście, m.in.: patriarcha Konstantynopola arcy-
biskup Bartolomeusz I i patriarcha Gruzji katolikos
Eliasz II. W połowie lat 90. dom im. bp. Edwarda Her-
zoga został rozbudowany o kaplicę, w której znajduje
się parafia misyjna pod wezwaniem św. św.Apostołów
Piotra i Pawła.
Kościół Polskokatolicki wywodzi się z Polskiego

Narodowego Kościoła Katolickiego, który powstał
w Stanach Zjednoczonych pod przewodnictwem
ks. Franciszka Hodura. Głównym powodem powstania
polskiego kościoła narodowego był konfliktmiędzy pol-
skimi katolikami z parafii Scranton w Pensylwanii
amiejscowymproboszczem i biskupem. Spór toczył się
o sprawy majątku parafialnego i praw mniejszości pol-
skiej w parafii. Grupa ta wybrała sobie za swojego orę-
downika ks. Hodura, który w 1898 r. skierował do
Watykanumemoriał ze swymi postulatami. Nie spotkał
się jednak z przychylnym przyjęciem Stolicy Apostol-
skiej – papież LeonXIII niewyraził zgody na realizację
wysuwanych żądań. Ks. Hodur nie zgodził się z posta-

nowieniamiWatykanu i 16 grudnia 1900 r. ogłosił wraz
z grupą zwolenników zerwanie zKościołem rzymskim.
W 1907 r. ks. Franciszek Hodur przyjął sakrę biskupią
u starokatolików. W miejsce języka łacińskiego do li-
turgii wprowadzono język polski.
W okresie międzywojennym, od 1921r., w Polsce

powstało wiele parafii tego wyznania i dopiero
w 1946 r. kościół uzyskał legalizację jako Polski Naro-
dowyKościółKatolicki.W1951 r. zmienił swoją nazwę
naKościół Polskokatolicki i oderwał się jurysdykcyjnie
od kościoła w USA. Zachował jednak jedność ideową
i ścisłą więź duchową.
Kościół Polskokatolicki odrzuca dogmat o prymacie

i nieomylności papieża, odrzuca także naukę o odpus-
tach, kulcie relikwii, niepokalanym poczęciu Najświęt-
szej Marii Panny. Podkreśla znaczenie tradycji pierw-
szego tysiąclecia, a szczególnie pierwszych siedmiu so-
borów. Liturgia kościoła jest zbliżona do liturgii wKoś-
ciele rzymskokatolickim.
Kościół Polskokatolicki działa na obszarze Rzeczy-

pospolitej Polskiej na podstawie ustawy z 30 czerwca
1995 r. o stosunku państwa do Kościoła Polskokatolic-
kiego w Rzeczypospolitej Polskiej.
Siedziba władz kościoła mieści się wWarszawie,

gdzie przy ul. Szwoleżerów 2 znajduje się parafia ka-
tedralna św. Ducha.Wspólnota kościoła liczy 22 tys.

wiernych i dzieli się na trzy diecezje: warszawską,
krakowsko-częstochowską i wrocławską. Ordyna-
riuszem diecezji warszawskiej jest bp prof. Wiktor
Wysoczański.

Godłem kościoła jest otwarta księga Ewangelii,
wsparta o krzyż i palmę, na tle promieniującej tarczy
słonecznej z napisem „Prawdą, Pracą,Walką”. Słowa te
mówią wiernym, że naukę Jezusa Chrystusa winni wy-
pełniać w życiu przez głoszenie prawdy i życie zgodnie
z prawdą. Powinni też rzetelnie pracować dla chwały
bożej, dla swojej rodziny, dla narodu i ojczyzny. Hym-
nem jest pieśń „Tyle lat,my, Ci o Panie”.WiernymKoś-
cioła Polskokatolickiego jest każdy człowiek
ochrzczony w tym kościele, który należy do określonej
parafii polskokatolickiej. Może nim zostać również
każdy człowiek ochrzczony w innym kościele, który
przyjął zasady wiary głoszone w Kościele Polskokato-
lickim, bierze udział w życiu sakramentalnym tego koś-
cioła i należy do określonej parafii polskokatolickiej.
Małżeństwo zawarte w formie przewidzianej prawem
wewnętrznym kościoła wywołuje skutki cywilne.
Kościół zapewnia wiernym opiekę duszpasterską,

prowadzi nauczanie religii w szkołach publicznych,
współpracuje z instytucjami państwowymi i samo-
rządowymi w ochronie, konserwacji, udostępnianiu
i upowszechnianiu zabytków architektury kościelnej
i sztuki sakralnej, stanowiących część dziedzictwa kul-
tury polskiej, prowadzi działalnośćwydawniczą, chary-
tatywno-opiekuńczą, oświatową, prowadzi archiwum
i zbiory biblioteczne.
Kandydaci na duchownych kształcą sięwWyższym

SeminariumDuchownymKościoła Polskokatolickiego
i w ChrześcijańskiejAkademii Teologicznej wWarsza-
wie, w sekcji starokatolickiej. Kościół dla swoich para-
fian wydaje miesięcznik „Rodzina” i kwartalnik
„Posłannictwo”.
Kościół Polskokatolicki jest członkiemUniiUtrech-

ckiejKościołówStarokatolickich, ŚwiatowejRadyKoś-
ciołów i Polskiej Rady Ekumenicznej.

Kościół Polskokatolicki
• W Y Z N A N I A I Ś W I Ą T Y N I E K O N S T A N C I N A• W Y Z N A N I A I Ś W I Ą T Y N I E K O N S T A N C I N A

Wnętrze kaplicy polskokatolickiej parafii misyjnej św. św. Apostołów Piotra i Pawła

Międzynarodowe Centrum Konferencyjno-Studyjne im. bp. Edwarda Herzoga
to ważny ośrodek Kościoła Polskokatolickiego w Polsce

WKonstancinie-Jeziornie
przy ul. Chylickiej 18 mieści się

Międzynarodowe Centrum
Konferencyjno-Studyjne
im. bp. Edwarda Herzoga.

Budowniczym
i organizatorem Centrum

jest bp prof. dr hab.
WiktorWysoczański,

zwierzchnik
Kościoła Polskokatolickiego
w Rzeczypospolitej Polskiej.

KLARA WARECKA

Kościół Polskokatolicki wywodzi się
z Polskiego Narodowego

Kościoła Katolickiego, który powstał
w Stanach Zjednoczonych.

Głównym powodem powstania
polskiego kościoła narodowego

był konflikt między polskimi katolikami
z parafii Scranton w Pensylwanii

a miejscowym proboszczem
i biskupem


